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EGRI
BIKAVER


„Amerykanie
byli – jego zdaniem – nudni,


Australijczycy
– infantylni, a Latynosi – 



skończeni.
Londyn był, według Rolfa,


kloaką.
Literacki Paryż był niewiele lepszy.


Jedyne
w miarę przyzwoite dzieła tworzyli 



pisarze
z Europy Wschodniej. 



– O
ile nie wyemigrowali! – dorzucił”. 



Bruce
Chatwin


1.




Biznesową
klasę od ekonomicznej oddzielała wyłącznie kotara. Siedzieliśmy w
pierwszym rzędzie klasy ekonomicznej i mieliśmy lordów na
wyciągnięcie ręki. Zaglądałem w przerwę między fotelami i czytałem
notatki pani siedzącej przede mną. Były tam takie słowa, jak:
develop,
assess
i predict,
które sprawdzałem w słowniku. Starałem się zapamiętać każdy szczegół.
I tak: naprzeciw siedział starszy mężczyzna, w koszulce polo,
popijający whisky, mimo że nie było jeszcze południa. Miał odruch
kręcenia w powietrzu nadgarstkiem i złoty zegarek układał się raz do
wewnątrz, a raz na zewnątrz przegubu. Obok niego kobieta, w podeszłym
wieku, usiadła na piętach, melancholijnie zapatrzona w chmury.
Zaciskała usta, aby barwnik szminki równomiernie pokrywał wargi.
Przez dwie godziny nie zamienili z sobą słowa. Generalnie ich klasę
od naszej odróżniało wyłącznie to, że im podano czasopisma, a nam
nie. Był tam jeszcze facet w garniturze, który nie odrywał wzroku od
monitora. Nic nie jadł, ani nie pił, nawet nie zerknął na nogi
stewardesy. 



Stewardesa
z wdziękiem nalewała sok pomarańczowy. Była piękna. Wyobrażałem
sobie, że jest kochanką tenisisty. Jeszcze żadna kobieta tak
seksownie nie podawała soku pomarańczowego. Przez chwilę jej biała
dłoń dotknęła mojej.


Za
oknem była wyłącznie szarość. Skłębione chmury, które, w
poszczególnych partiach, różniły się zaledwie odcieniami. Kiedy
obniżaliśmy pułap, w dole pojawił się bezmiar granatu, gdzieniegdzie
tylko spieniony falami. Żadnego statku, ani łódki, tylko niewzruszona
przestrzeń wody. Lecieliśmy, czując jednocześnie w żołądkach, że
jesteśmy niżej i niżej. Aż pojawił się pas piasku, plaża, na której
czarny punkcik (człowiek) spacerował z mniejszym czarnym punkcikiem
(psem). Potem widzieliśmy zielone prostokąty trawników i poprzeczne
linie jezdni, aż silnik zawył i samolot dotknął ziemi. Starszy
mężczyzna, jednym haustem, dopił swoje whisky. 



Pierwszą
rozmowę po angielsku odbyliśmy na lotnisku. Wymieniliśmy kilka zdań z
kierowcą autobusu. Wówczas wszelkie złudzenia co do naszych
możliwości językowych odpadły. Uważałem, że mój angielski jest co
najmniej komunikatywny. Ale kiedy werbalizowałem myśl, facet robił
bezradny grymas. Z kolei, kiedy odpowiadał, byłem przeświadczony, że
słyszę bulgotanie wody. Prawdopodobnie korzystaliśmy z różnych
podręczników do nauki języka. Na palcach pokazał, że bilet do centrum
kosztuje tyle co w pierwszej klasie z Zakopanego do Gdańska. Co
znaczyło: po pierwsze, że stosunek pieniądza do przestrzeni jest
względny, po drugie, że powinniśmy iść piechotą. Ale podręczne,
dwudziestokilowe walizki, bez kółek, nie zachęcały do spacerów. Dwie
Murzynki chichotały, kiedy nie mogłem wtaszczyć własnej walizki do
autobusu. 



Autobus
zawiózł nas do centrum. Kierowca nie podjął nawet próby komunikacji,
tylko pokazał na migi, że musimy wysiąść. Wokół płynął tłum staruszek
i dziewczynek w mundurkach szkolnych, młodych ze słuchawkami na
uszach, mężczyzn w kurtkach kibiców, Chińczyków, czarnych i hindusów.
Otaczał nas potworny zgiełk. Od strony, z której nikt by się ich nie
spodziewał, nadjeżdżały piętrowe, czerwone autobusy. Staliśmy pod
murem, bez pojęcia, dokąd iść. Nie posiadaliśmy żadnego adresu,
nazwiska, nic. Przyjechaliśmy całkowicie w ciemno. W dodatku
przyjechaliśmy w garniturach. Wynikało to z idealistycznego stosunku
do rzeczywistości. Ubraliśmy się w garnitury, bo wydawało nam się, że
znajdziemy pracę, w której garnitur będzie potrzebny. Reasumując:
byliśmy w obcym kraju, bez pomysłu, bez pieniędzy, ale w garniturach.


Wówczas
zdałem sobie sprawę, że nikt na nas nie patrzy. Nie wyglądaliśmy
banalnie w szarych jednorzędówkach z poliestru (materiału całkowicie
na Zachodzie nieznanego). Musieliśmy rzucać się w oczy. Było to przed
rozszerzeniem Unii, kiedy sieroty z walizkami nie stanowiły jeszcze
stałego elementu krajobrazu. Zadałem sobie pytanie: czemu ci ludzie
na nas nie patrzą? Ale żadna odpowiedź nie przychodziła. Całą wiedzę
o Irlandii opierałem na książce Henricha Bölla, który rozpływał się w
„echach” i „achach”. Spodziewałem się, że od
razu spotka nas jakaś miła przygoda. Najlepiej erotyczna. Że tłum
wesołych dziewcząt porwie nas do zabawy. Omota rudymi warkoczami. Ale
nic takiego nie nastąpiło. Niestety. 



Nie
wiem, jak długo tak staliśmy. Dziesięć, piętnaście minut. Pogoda w
tym czasie zmieniła się kilkakrotnie. Raz wychodziło, raz zachodziło
słońce. Zacinał zimny, oceaniczny wiatr. Kilku mężczyzn przeszło w
samych podkoszulkach i nikt, poza nami, nie zwrócił na nich uwagi.
Przez cały czas milczeliśmy. Pierwsze wrażenie było tak silne, że nie
wiedzieliśmy, co powiedzieć. 



Obok
przeszedł Murzyn z papierową torbą przytkniętą do twarzy. Inhalował
się. Czymś. 



W
pierwszej kolejności potrzebowaliśmy noclegu. Ruszyliśmy, nie mając
pojęcia, dokąd idziemy. Nie wiedzieliśmy, czy zbliżamy się, czy
oddalamy od centrum. Po prostu szliśmy. A za nami wlekły się walizki.
Co kilka kroków przystawaliśmy. Poliestrowe garnitury nie
przepuszczały wilgoci, co potęgowało dyskomfort sytuacji. Zapytałem
kilku osób, czy znają jakiś tani (podkreślałem to słowo) nocleg. I
potwierdziła się smutna teza, że idealizowałem swoje umiejętności
językowe. Zapytani przyglądali się moim ustom, próbując odgadnąć z
ich ruchu, co chcę powiedzieć. Następnie bezradnie wzruszali
ramionami, na znak, że nie potrafią pomóc. 



W
pierwszym Bed
and breakfast,
do którego trafiliśmy,
nie
było miejsc. Portier był Azjatą, o kwadratowej twarzy i nastroszonych
włosach. Przypominał postać z kreskówki Manga.
Nie oderwał wzroku od gazety, tylko wydukał, że wszystko zajęte. 



– A
jaka jest cena? – spytałem z ciekawości.


– Dwadzieścia
euro. 



– Od
osoby?


– Tak.




– A
znasz coś tańszego? 



– Oczywiście.
Całe mnóstwo. Po jeden, dwa euro. Ze śniadaniem i z osobną łazienką. 



– Gdzie
to będzie?


– W
Tajlandii. 



W
trzecim z rzędu hostelu znaleźliśmy wolny pokój. Portier, ku mojej
satysfakcji, był rasy białej i nie stroił sobie żartów. Pokój za noc
kosztował piątą część naszych pieniędzy, co samo w sobie było
dostatecznie śmieszne. Mówiąc najogólniej – pokój nie był
ładny. Chyba że ktoś lubi oczadzoną, nieheblowaną boazerię, która
wydziela silne aromaty. W sąsiednich pokojach mieszkały młode
Amerykanki, dla których taka boazeria musiała być nie lada atrakcją.
Podobnie jak skrzypiące, i również mocno aromatyczne, łóżka. 



Dochodziła
połowa lutego, a grzejnik nie działał. Temperatura w pokoju zrównała
się z temperaturą na dworze. Wezwaliśmy portiera. 



– Ten
grzejnik nie działa – oświadczyłem. 



Portier
przyłożył dłoń do metalu.


– Działa
– orzekł. 



Dotknąłem
grzejnika – był zimny.


– Nie.
Nie działa.


– Działa
– powtórzył, wzruszył ramionami i wyszedł. Obrażony. 



– Może
się rozgrzewa – zasugerował M. Ale, niestety, jego sugestia
okazała się bezpodstawna. 



Spaliśmy
we wszystkich ubraniach, które mieliśmy ze sobą. Spod linoleum
pachniało stęchlizną i wilgocią. Sny miałem chore. Budziłem się
często, jak z koszmaru. Czułem strach, który nie dotyczył niczego
konkretnego, po prostu był. Nie spodziewałem się, że za życia będę
spał w garniturze.


2.


M
poznałem wiele lat wcześniej. Znajomy zaprosił mnie do niego na
urodziny i upiliśmy się. Bardzo. W środku nocy poszliśmy dokupić
wódki, chociaż nie byliśmy w stanie iść. Torba z alkoholem grzmotnęła
o ziemię, co uchroniło nas od przekroczenia pewnej delikatnej
granicy. Upadliśmy razem z torbą i długo trwało zanim powróciliśmy do
pionu. Dwa radiowozy minęły nas nonszalancko – jakby dwóch
pijanych nastolatków nie było czymś, na co policja powinna zwracać
uwagę. Podnosiliśmy właśnie potrzaskane butelki i mimo wszystko
usiłowaliśmy kontynuować spożycie. Następnego dnia twarz miałem
poranioną, koszulę we krwi, a spodnie ubabrane w błocie. Dodatkowo w
kieszeni znalazłem klucze od czyjegoś domu, z breloczkiem. Breloczek
miał strukturę ruchomą, wystarczyło popchnąć, a pan rozpoczynał
penetrację na tak zwanego: „pieska”. Wypięta pani
akceptowała takie rozwiązanie. Pytałem wszystkich gości, ale nikt nie
przyznawał się do breloczka. Wyobrażałem sobie, że to któraś z
koleżanek, w tak wysublimowany sposób, zaprosiła mnie do siebie. Ale
żadna nie zdradzała aż takiej fantazji. Sprawę zamknąłem jako
niewyjaśnioną. 



Poznaliśmy
się więc niestandardowo. Obawiałem się, że nie zrobiłem na rodzinie
nowego kolegi dobrego wrażenia. Ale okazało się wręcz przeciwnie.
Twierdzono, że potrafię się zachować. Elegancko, dodawano. (Nie
przeszkadzał im nawet fakt, że upadając w łazience, wyrwałem półkę ze
ściany. A wychodząc ubrałem pantofla pana domu). Szczególnie
wychwalała mnie siostra M, która była piękną dziewczyną, o
niepowtarzalnej osobowości. Równie niepowtarzalne miała ciało, które
zwykła opalać na tarasie. Początkowo wydawała mi się dużo ciekawsza
od brata. 



Dopóki
nie dowiedziałem się, że M gra na trąbce. Grał bez opamiętania. Całym
sobą. Trąbił, nie da się tego inaczej ująć, jak wariat. Puszczał z
czarnej płyty Milesa Davisa „On the corner” i współgrał,
przekraczając wszelkie racjonalne skale. 



Sąsiedzi
musieli go uwielbiać. 



Najdziwniejsze
było jednak to, że nikomu w jego rodzinie to nie przeszkadzało. Moi
rodzice rozpoczęliby z miejsca procedury wydziedziczania. Ojciec
zrobiłby test na ojcostwo. Jego rodzice (z minami melomanów)
wysłuchiwali koncertów syna. Twierdzili, że powinien więcej ćwiczyć,
jeśli chce coś jako muzyk osiągnąć. Moja rodzina
(drobnomieszczańskich racjonalistów) doradzałaby, abym uczył się nut,
jego chciała, aby więcej hałasował. Przez doświadczenie, wywodzili,
osiągnie maestrię. Czystość dźwięku, w ich ocenie, jest dostępna
tylko dla praktyków. Miałem wówczas osiemnaście lat. Brzmiało to
fantastycznie. 



 



Mieszkali
w domu w samym centrum. W ogrodzie był basen, w którym zbierała się
deszczówka, liście i śmieci. 



Lubiłem
w nocy pstrykać niedopałkiem – tak że leciał w ciemności, jak
świetlik, i znikał w czarnej czeluści basenu. 



Pamiętam
nastrój tamtego domu, wielkie okna, za którymi kłębił się ogród –
zaniedbany, zarośnięty, tajemniczy. Na ścianach wisiały obrazy
namalowane przez członków rodziny. W salonie stał gramofon, na którym
kręciła się płyta Rolling Stonesów. Wielkie, wydęte usta zataczały
koło, z wywalonym prowokacyjnie jęzorem. Zawsze, kiedy później
wchodziłem do czyjegoś domu, szukałem podobnej atmosfery. Ale takiej
„satysfakcji”, jak wtedy, Rolling Stonesi nie dawali już
nigdy. 



Raz,
kiedy przyszedłem niezapowiedziany, zastałem M biegającego po domu z
dymiącym karabinem. 



(Może
nie do końca był to karabin jak w filmach. Raczej wiatrówka –
czeska, jednostrzałowa, która – ze względów technicznych –
nie mogła dymić. Ale lubię myśleć, że dymiła). 



– Mam
problem – powiedział, ale nie wyjaśnił jaki. 



Tylko
pobiegł do kuchni, zostawiając mnie w przedpokoju trochę
oszołomionego. Nikt nawet nie zwrócił uwagi na wino, które
przyniosłem. Siostra z matką stały na schodach – nieruchome,
milczące. Obie w czarnych sukniach, z ramionami splecionymi poniżej
biustu. Nieprzeniknione. 



– Weź
nóż – powiedziała siostra i podała mi rzeźnicki tasak. 



Nabrałem
podejrzeń, że one – kobiety, oczekują, że ja – mężczyzna,
pójdę do kuchni z tasakiem i będę robił to co M. Cokolwiek to było?
Czyli: mężczyźni w kuchni bawią się bronią, a kobiety w bezpiecznej
odległości stroją smutne miny. 



Przez
chwilę zapragnąłem zmienić płeć. 



Ambicja
jednak nie pozwoliła mi uciec, mimo że każda cząstka mojej natury
podpowiadała, że powinienem. Trawersując się z pokoju do pokoju, i
wymachując na wszelki wypadek tasakiem, dotarłem do kuchni, gdzie
zastałem M stojącego na kredensie, z kolbą wciśniętą między bark a
policzek. 



– Przygnieć
go kantem – powiedział. 



– Kogo?


Ale
nie odpowiedział, tylko błyskawicznie złamał lufę, wcisnął śrut i
strzelił w dół, między swoje nogi. Szczur, którego czerwony ogon
wystawał zza szafki, wył, trafiony kawałkiem gorącego ołowiu. Bardzo
mnie to wycie zaskoczyło, bo nigdy nie przypuszczałem, że szczury
potrafią wydawać takie dźwięki. Wył przeraźliwie, nie jak zwierzę,
tylko jak ćwiartowany człowiek. Docisnąłem szafkę, w wyniku czego wył
jeszcze żałośniej. Ogon miotał się we wszystkie strony, histerycznie.
Przydepnąłem go nogą i odrąbałem tasakiem. Szczur zapiszczał wysoko. 



Kiedy
wynosiliśmy zwłoki na łopacie, siostra z matką nadal stały na
schodach, i nawet jedno ścięgno ich twarzy nie wskazywało, że stało
się coś ważnego. Ogon chwyciłem kombinerkami, kapała z niego krew, w
kolorze wody z sokiem. 



Pamiętam
godziny przed świtem, kiedy byłem tak zmęczony, że było mi wszystko
jedno. M mówił, bardziej do siebie niż do mnie, a ja, trzymając twarz
w dłoniach, słuchałem samego głosu. Mówienie generalnie było tym, co
robiliśmy wówczas najlepiej. Albo ściślej – było jedynym, co
robiliśmy. (Teoretycznie – studiowaliśmy. Ale każdy, kto
pamięta tamte lata, wie, co to oznaczało). Nieraz usypiałem na
sekundę. Czołem dotykałem blatu, który był wilgotny i pachniał piwem.
Po przebudzeniu stwierdzałem, że M nie przestał mówić. 



Mówił.




Mówił.


Mówił.




Trwało
to w nieskończoność. 



Co
było o tyle dziwne, że z natury był introwertykiem. 



Proponowałem,
aby, zamiast gadać, wypił. Co czynił, nie przerywając wywodu. 



Wtedy,
nad ranem, kiedy bredziliśmy w gorączce, cera M zapalała się odrobiną
czerwonego pigmentu. W pozostałych sytuacjach pozostawał biały –
jak ściana. 



Byliśmy
przyjaciółmi. 



Następnego
dnia, po takim wieczorku, czułem się znakomicie. Pozbywając się z
organizmu trucizny, doznawałem wielu transcendentnych przeżyć.
Przeczuwałem istnienie absolutu. Zwracałem się bezpośrednio do muszli
klozetowej, a odpowiadało mi echo z zaświatów. Może dlatego Anglicy
nazywają ten moment – rozmową z Bogiem. W ramach pokuty
wybierałem się na uczelnie, gdzie informowano mnie, iż mój przypadek
był poruszany na radzie wydziału. Ale postanowiono dać mi jeszcze
jedną szansę. 



Dorabiałem
w jednym biurze, które z czasem tak mi obrzydło, że miałem ochotę
wyskoczyć przez okno. Rano, na dźwięk budzika, dostawałem skurczów
żołądka. W dniu wypłaty miałem wrażenie, że żyję w Trzecim Świecie.
Żeby nie oszaleć, nie wypełniałem swoich obowiązków. Prowadziłem
akcję sabotażową i czytałem pod biurkiem, zamiast wypisywać
formularze. Czasem odbierałem telefon, ale bardziej z nudów niż z
poczucia obowiązku. Nigdy nie udzielałem żadnych informacji ani nie
przejmowałem się groźbami, które pod moim adresem formułowano. Często
zamykałem się od środka i udawałem, że mnie nie ma. Mogli sobie walić
i tak nie otwierałem. Klienci żalili się szefowi, pomstując, że to
nie PRL. Ale marnie trafili, bo mój szef (facet wiekowy) był ideowym
komunistą i takie psioczenie na PRL bardzo go denerwowało. W związku
z czym trzymał mnie na posadzie, chyba z sentymentu za starymi
czasami. 



M
miał wujka malarza, który na pytanie, kto jest najlepszym malarzem w
Polsce, odpowiadał, że on. W takiej samoocenie nie przeszkadzał mu
fakt, że nie malował. Poza tym rzeczywiście żył jak malarz i często
spotykaliśmy go w knajpach. Zwykle miał wówczas zakłóconą zdolność
komunikacji. Niewykluczone zresztą, że nie wiedział, z kim rozmawia.
W niedzielę rano widywaliśmy go śpiącego na ławce albo myjącego twarz
w fontannie. Długie, czarne włosy nosił zaczesane do tyłu. Skórzane
spodnie spinał pasem z wielką, metalową klamrą. Zdarzało się, że
nikogo nie poznawał, co wynikało, jak twierdził, z intensywnego trybu
życia. O innych malarzach wypowiadał się krytycznie, twierdząc, że to
artyści powiatowi. W związku z czym, on – artysta
ogólnokrajowy, albo nawet – ogólnoeuropejski, wolał nie
przebywać w ich towarzystwie.


– Poza
tym – dorzucał mimochodem – nigdy mi żaden nawet piwa nie
postawił!


– To
kutwy! – krzyczał. – Kutwy i zazdrośnicy. Nie mogą
pogodzić się, że mam talent. W przeciwieństwie do nich. Nigdy mi nie
dorównają. Zbyt krótkie mają pędzelki. 



Wujek
bardzo fachowo wypowiadał się o grze M na trąbce. Porównywał go z
innymi wirtuozami tego instrumentu. 



W
salonie u M wisiała wielka (rozmiarem) abstrakcja, z której wujek był
szczególnie dumny. Namalował ją jeszcze w czasie studiów w Krakowie.
Poprzeczne zmazy czerwone przecinały niebieskie podłużne, a dalej
leciały zielone kulki, które miały coś symbolizować, ale nie
zapamiętałem – co. Wujek pokazywał miejsce, gdzie uszkodził
obraz dwukrotnym uderzeniem siekiery. Na pytanie, dlaczego to zrobił,
nie odpowiadał wprost. 



Zleźliśmy
całe miasto. Nie było dokąd pójść więcej. Knajpy zbrzydły, farba
zeszła ze ścian. Nie dało się wejść do toalety, aby nie zalało
człowieka przygnębienie. Ciągle widzi się te same fizjonomie, które z
każdym dniem brzydną, powszednieją, szarzeją, jakby szarość była ich
naturalną, przyrodzoną barwą, którą muszą epatować innych. Mordy.
Wstrętne facjaty, które niezmiennie życzą ci źle. Człowiek upija się
coraz bardziej, w uszach dudni muzyka, która rozmazuje się w
monotonny szum. Przestałem rozpoznawać własne myśli, mój głos
wewnętrzny zaczął bełkotać. Nie rozumiałem go. M nie przestawał
mówić. Jego również nie rozumiałem. Każdy wieczór był taki sam.
Podobnie jak każdy dzień. Uczelnia, na którą uczęszczałem, gotowa
była uznać mnie za absolwenta. Komunista, u którego pracowałem, był
gotowy zatrudnić mnie na cały etat. 



Zabełtałem
resztkę piwa i wlałem głęboko w siebie. Jakbym wszystko zrozumiał,
ale akurat w momencie, kiedy niczego nie byłem w stanie zapamiętać.
Podszedłem do baru.


– Proszę
piwo – powiedziałem. 



– Już
nie podajemy – odpowiedziała barmanka. 



– Dlaczego?




– Niech
pan nie będzie niegrzeczny. 



– Tylko
spytałem...


– Zachowuje
się pan chamsko. 



– Słucham?




– Jarek!
Jarek! 



Dziesięć
centymetrów ode mnie wyrósł miłośnik odżywek białkowych, o imieniu –
Jarosław. Brakowało jeszcze Lecha. Ale z pewnością gdzieś był.
Schowany w ciemności. Moja twarz była na poziomie rozbudowanej klatki
piersiowej Jarosława. 



– Ten
pan zachowuje się niegrzecznie. 



– Ja?




– Słuchaj,
koleś. Dla ciebie impreza skończona. 



– Ale...


– Nie
pyskuj. 



– Co?




– Sarajewo!




– Nie
rozumie pan... 



Podłoga.


Dźwięk
mono. 



Zamykam
oczy. 



Płynę.




– Wstawaj
– M podnosi mnie z chodnika. 



– I
żebym cię tu chuju więcej nie widział – słyszę czuły głos
Jarosława. 



Kilka
tygodni później, we trzech, pojechaliśmy do Grecji, z oferty last
minute.
W strefie bezcłowej dokonaliśmy zaopatrzenia na cały tydzień. Wtedy
po raz pierwszy zapragnąłem spędzić w ten sposób resztę życia. Leżeć
na plaży, w słońcu, nie do końca pijany i nie do końca trzeźwy. Na
pewno było to lepsze od szarych, ciągle tych samych twarzy. I od
wiecznie niezadowolonego komunisty. Na tafli wody drgało światło.
Wrzeszczący Anglicy smażyli się na słońcu. Półnagie Szwedki nie
zwracały na mnie uwagi. Gotowały się we mnie przeczucia, których nie
umiałem zwerbalizować. Miałem przeświadczenie, że zdarzy się coś
nadzwyczajnego. Szwedki, w niejasny sposób, miały z tym coś
wspólnego. 



M
budził mnie o ósmej rano i pytał: 



– Napiłbyś
się dżinu z tonikiem? 



W
pokoju nie było klimatyzacji. Powietrze było gorące, aż parzyło.
Budziłem się w wilgotnej pościeli. 



Poznaliśmy
Polki z pokoju obok, którym spodobała się zawartość naszej lodówki.
Dziewczęta blond, opalone, niepowtarzalne rozmówczynie. Jedna miała
wytatuowaną na kostce japońską literę, druga diamencik w pępku. Grecy
przyjeżdżali po nie co wieczór, nie szczędząc skuterów. Po powrocie
zdradzały nam szczegóły. 



– Ten
mój, stara, to Figofago. Wino mi kupił w restauracji...


– To
byliście w restauracji? 



– No
chyba. Co ty stara myślisz, że ja taka jestem, żeby od razu? 



– No,
nie. Pewnie, że nie. Dziewica z ciebie jeszcze! 



Chichotały.




– Ja
z moim na spacer najpierw poszłam. Kwiatka mi kupił na straganie. Nie
wiem, po co mi kwiatek?! Ale nie miałam, jak mu powiedzieć, że wolę
kolczyki. Na przyszły rok to się muszę języka nauczyć. Chociaż
podstawowych słów, takich jak „kolczyki”,
„pierścionek”... Później mnie do domu zaciągnął. Ale,
kochana, mieszka! Żebyś to widziała. Plazma. Skórzane fotele... 



– To
ci się trafiło, stara. Nie ma jak w łóżku! Ja z moim na plażę muszę
chodzić. Potem mam piasek w dupie. 



– To
nawet ust nie ma gdzie opłukać?!


– No,
nie ma. Szampanem trzeba przepijać. 



– O
Jezu! 



– No,
masakra. 



– Mój
to mi, kochana, najpierw bąbelków narobi w wannie. Uwierzysz? 



– A
wy, chłopaki, coście robili? 



– Wiesz,
stara, jak to jest z chłopcami, kiedy nie ma mamusi. 



Chichot.


Kurtyna.




Wyjazd
wydawał mi się doskonałym pomysłem. Wyobrażałem sobie, że będziemy
żyć jak bohaterzy powieści. Fabuła będzie raz zwalniać, raz
przyspieszać, zgodnie z zasadami narracji. Postacie będą pojawiały
się, wygłaszały swoją kwestię, a potem znikały. Oczywiście akcja
będzie zmierzała do happy
endu.
Za
rok albo dwa, rozlegną się oklaski i wrócimy do domu. 



Z
takim przeświadczeniem wsiadłem do samolotu, bacznie wszystko
obserwując.


Nad
Niemcami była mgła i niczego nie widziałem. 



3.


Rano
dopadła nas panika. Co teraz zrobimy? Gdzie mamy iść? Od czego
zacząć?


Ruszyliśmy
w dziwaczną włóczęgę po mieście, która nie miała w sobie niczego z
romantycznej przygody. Nie mieliśmy pieniędzy na autobus, więc
wszędzie szliśmy piechotą. Walizki wlekły się za nami po ziemi,
ponieważ nie mieliśmy siły ich dźwigać. Znaleźliśmy punkt pomocy
emigrantom, ale nie mogli nam pomóc, bo jest sobota, a w sobotę nie
pracują. Przyjdźcie po niedzieli to może... 



– Tak
w ogóle – dodał tłusty Irlandczyk – wolimy pomagać
Afrykanom. Oni nas naprawdę potrzebują. Wiecie, co oni przeszli. Z
naszego powodu. Jesteśmy im to winni. Wy – wskazał nas palcem,
chociaż nie mogłem w to uwierzyć – także. 



Uznaliśmy,
że w pierwszej kolejności musimy znaleźć pracę. Wchodziliśmy na
zmianę do każdego pubu 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.


NIEZNOŚNA
LEKKOŚĆ STYLU
Dostępne w wersji pełnej.


nota
biograficzna autora
Dostępne w wersji pełnej.


w
serii kwadrat
ukazały się:
Dostępne w wersji pełnej.
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